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Organ centralny polskiej partyi socya!no-demokratycznej. 


Ataki rosyjskie na całym froncie wołyńskim 
i galicyjskim. 


Złamanie wszystkich rosyjskich wysiłków. Walki pod Tarnopolem 
i Krzemieńcem. — 4000 jeńców. 
Urzędowo donoszą dnia 8 października. Wiedeń, 9 października. 
| ję. Nieprzyjaciel wykonał wczoraj atak na całym froncie wschodnio-galicyjskim i wołyńskim. 
| „BO wykonane przy wielkiem zużyciu sił i amunicyi ataki były bez sukcesu. Na granicy bessa- 
skiej na wzgórzach na północ od Dniestru i nad Strypą załamały się rosyjskie kolumny sztur- 
jące, zanim doszły do naszych zasieków. 

Na północny zachód od Tarnopola wtargnęli Rosyanie w dwu miejscach do naszych oko- 
aW, ale przez nadbiegłe niemieckie i austro-węgierskie posiłki zostali dziś rano znowu wyparci. 
FARM los spotkał nieprzyjacielski atak na północny wschód od Krzemieńca. Wieś Foe 
ają” wczoraj wśród zaciekłych walk kilkakrotnie przechodziła z rąk do rąk, znajdujś sie obe- 

e znowu silnie w naszem posiadaniu. 
p}, Tak samo odrzuciliśmy na południowy zachód od Ołyki przeważające rosyjskie siły w walce 
( bliska, przyczem szczególnie się odznaczyły pułk piechoty nr 69 i pułk piechoty obrony kraj. 
ya szyn) nr 31. Bardzo gwałtowne walki toczą się na północ od Ołyki. Na północ i północny 
| chód od Kolek zyskało naszych kilka ataków ponownie na terenie. Zabraliśmy nieprzyjacie- 

Wi wsi Lisowo i Galucya. Ogółem w wczorajszych i onegdajszych wałkach na ziemi wołyńskiej 
Mzjęto do niewoli około 4000 Rosyan. Nieprzyjaciel poniósł bardzo ciężkie straty. 

Zastępca szefa sztabu generalnego, von Hoefer, marszałek polny porucznik. 


d K e e o es e 
kcya pod Kozianami i Pinskiem. 
Urzędowo donoszą dnia 8 października: Berlin, 9 października, 
og ; Grupa wojsk generała polnego marszałka Hindenburga: Na północ od Kozian i na południe 

= leziora Wiszniew zostały rosyjskie ataki odparte. 

wi Grupa wojsk generała polnego marszałka księcia Leopolda bawarskiego: Położenie nie- 
_Menione. 

,. Grupa wojsk generała Linsingena: Koło Newel i Omyta na południowy zachód od Pińska 
włały rosyjskie posterunki przez nas spędzone. Nasz atak w okolicy północno-zachodniej Czar- 
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 Myska czyni postępy. - 
Niemieckie wojska armii generała hr. Bothmera odparły kilka rosyjskich ataków. 


= DOdparcie nowych ataków włoskich. 


Urzędowo donoszą 8 października : Wiedeń, 9 października. 
i Na płaskowzgórze Vielgereuth wykonali Włosi wczoraj popołudniu na całym froncie przy 
piu znacznych sił nowy atak, który podobnie jak wszystkie poprzednie został krwawo w zu- 
üosci odparty. Szczególnie gwałtowna wrzała walka przy jednym z naszych punktów oparcia 
północny wschód od Maronia. Tu szły do szturmu trzy nieprzyjacielskie bataliony gęsto sku- 
e. Wtargnęły one przez zniszczone zasieki, ale zostały przez oddziały górno-austryackiego 
Do piechoty nr 14 bagnetami wyrzucone. Wielki atak zakończył się ucieczką Włochów do ich 
| ONAR pierwotnych. W północnej części odcinka Doberdo zaatakował nieprzyjaciel znowu. bez 
ùa "U. Koło Selz wypędziły oddziały pułku piechoty nr 87 Włochów z kamieniołowu, położo- 
WO w ich linii bojowej, odparły kontratak i rozbiły nieprzyjacielską pozycyę. 
Zastępca szefa sztabu generalnego von Hoefer, marszałek polny porucznik, 


Przekroczenie Driny, Sawy i Dunaju. 


Urzędowo donoszą 8 października : Wiedeń, 9 października. 
dale; P rzejście austro-węgierskich i niemieckich wojsk przez dolną Drinę, Sawę i Dunaj trwało 
stęieh Usiłowania Serbów by przeszkodzić i uniemożliwić nasze przedsięwzięcia, spełzły na wszv- 
punktach na niczem. 
Zastępca szefa sztabu generalnego von Hoefer, marszałek polny porucznik. 
ęp g g p 


Urzędowo donoszą dnia 8 października. Berlin, 9 października, 
Belpre Zejście przez Drinę, Sawę i Dunaj ma korzystny przebieg. Na południowy zachód od 
Nap, du wzięto do niewoli 4 oficerów i 296 żołnierzy oraz zdobyto dwa karabiny maszynowe. 

Ciw Rana wpadły po walce w nasze rece 3 działa. 


T 


Naczelne kierownictwo armii. 
| emi E o EEE T 


ałkanu. 


w świetle własnago oświadczenia. 


Brzmienie traktatu grecko-serbskiego wyma- 
gało, jako warunku pomocy greckiej dla Serbii, 
aby Serbia rozporządzała u granic bułgarskich 
150.000 żołnierzy. Temu waruukowi Serbia wo- 


Echo | 


osa. Salonik w Rumunii. bec wznowienia ofenzywy austryackiej w połą- 
NY. Przyniosiy telegramy obszerniejsze | czeniu z niemiecką, rożunnie się, zadośćuczynić- 
-m nie z posiedzenia Izby greckiej (zd. 4 | by nie mogła. 


iedz * przedstawienia rzeczy, jakie na tem 

x Racznejć złożył Venizelos, widać, żo on sam 

tan, Si mierze spowodował łądowania wojsk 
angielskich w Salonikach. 


I tu Venizelos „zapytał“ (tylko „zapytał*) czy 
czwórsojusz byłby w możności wiasnemi woj- 
skami uzupełnić braki swojej pupilki Serbii ? 

Na to „pyłanie* czwórsojusz dai odpowiedź, 


Kraków, cenuta 9 paździejnika 1843. 


Rocznik XXIV. 


Wychodzi codziennie o godzinie 8-ej rano. 
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Ceny ogłoszeń: Za miejsce wier- 

sza petitem 20 h. Za miejsce wier- 

sza petitem w nadesłanem 60 h. 


bardziej przekonywującą p. Venizelosa, niż sło- 
wa, bo zarządził... lądowanie swych wojsk w Sa- 
łonikach. 

Rozumie slę, gdyby wierzyć było można, że 
Venizelos rzucił tylko pytanie oderwane — bez 
rozważania dalszych konsekwencyj z posłami 
czwórsojuszu — byłoby i samo takie pyta- 
nie, do którego się on przyznał, wywoływa- 
niem wilka z lasu. 

Gra musiała być zatem ukartowaną po- 
między politykami czwórsojuszu, a 
premierem greckim, i jego protest prze- 
ciwko naruszeniu neutralnego terytoryum gre- 
ckiego w oświetleniu jego własnej rewelacyi 
miałby jeno cechę obłudnego udawania, że zmo- 
wy żadnej nie było, że został on wypadkami 
zaskoczony... Słowem, pozory dla świata, a mo- 
że i nacisk woli królewskiej. 

Plan Venizelosa, aby wywołać pojawienie się 
wojsk mocarstw zachodnich w Salonikach, był- 
by dość przejrzysty. 

Widok ten miał podnieść animusz wojenny 
Greków, wskazać, że ryzyko wypełnienia trak- 
tatu z Serbią dzięki poparciu wojsk czwórsoju- 
szu się zmniejsza. 

Dla tych, którzy się lękają, że Bułgarya w 
razie odbioru Macedonii, będącej w posiadaniu 
serbskiem, będzie marzyła następnie o takiemż 
oderwaniu Macędonii greckiej, miał być przed 
oczyma — w formie owej panoramy wojsk lą- 
dujących — postawiony rzekomo tak korzystny 
układ wydarzeń. 

Sam Venizeios — w przeciwieństwie do ostro= 
żnej polityki króla — wierzy w swoją gwiazdę, 
wierzy w hazard: Grecya jest państwem niedo- 
kończonem pod względem narodowym, ma w 
swej perspektywie ziemie, októre może preten- 
dować od Turcyi, tylko zatem w polityce prze- 
ciwtureckioj, w zagładzie Turcyi, mogłaby zna- 
leźć narodowe zaokrąglenie. 

i tą myślą opanowany, nie chce liczyć się z 
tem, po której stronie znajdują się wyraźniej- 
sze szanse wojenne, opędza się przed pytaniem, 
czy wtrącenie Grecyi w wojnę, nie stałoby się 
ciężką katastrofą dla niej w razie próżności jej 
wysiłku ? 

A to pytanie głęboko natomiast zaległo w u- 
myśle króla. 

Obie te postaci wzięte razem — przez prze- 
ciwstawność swych energii wybitnych —- dotąd 
wiaśnie na polityce greckiej wyciskały jakieś 
piętno niepewności, jakiegoś hamietyzmu. 

Lecz temu może już będzie położony kres. 

W marcu, gdy Venizelos chciał się zaangażo- 
wać w Dardanelach po stronie trójsojuszu i 
marzył o Konstantynopolu, który, jako przyszłe 
jabłko niezgody pomiędzy Anglią i Rosyą, tem 
snadniej mógłby zostać przyznany... Grecyi, król 
przeciął nić tych marzeń swoją przeciwwolą — 
i Venizelos ustąpił z rządu. iz 

Wola większości parlamentu zmusiła jednak 
króla do ponowaego postawienia Venizelosa u 
steru państwa. 

Była chwila spokoju, gdy Venizelos widział 
całą płonność akcyi dardanelskiej, aż póki no- 
wy ruch na Bałkanie nie pobudził go, niby | 
wstrząs elektryczny. 

Po omówionem powyżej oświadczeniu Veni- 
zelosa w Izbie — król znów wyraził swoje vo- 
tum nieufności wobec jego polityki. Venizelos 
ponownie zażądał dymisyi — ale wylegitymo- 
wać się mógł równocześnie 40 głosami większo- 
ści, uzyskanemi podówczas w izbie... 

Tymczasem król — nowy gabinet stwarza, 
w momencie burzliwym, w toku rozpoczętego 
już lądowania wojsk angio franeuskich ;w chwili 
niepewnej, jak odezwie się większość narodu, 
co uczyni większość pariamentu? Niewątpiiwie, 
krok energiczny, przejęcie na siebie całej od- 
powiedzialności, rzecz godna uwagi zwłaszcza 
ze strony władcy bałkańskiego, gdzie ża- 


dna dynastya nie ma za sobą prerogatyw da- 
wności lub też rodowitości w swoim kraiu. 
Zatem obecny spór jest walną próbą sił, jest 
kwestyą polityki nietylko dzisiejszej, iecz i przy- 
szłego losu Grecyi. 
Charaktery stycznem jest, 
wania sobie przez Anglię i 
Serbii — przez 


iż z chwilą forso- 
Francyę wrót do 
neutralne dotąd teryloryum 


greckie, mimowoli w Rumunii zaczęto nerwo-, 


wo wpalrywać się w pogranicze północno- 
wchodnie, czy bure kolumny rosyjskie nie za- 
mieczą takiegoż przemarszu przez ktaj rumuński. 

I oto znalazł się zaraz tmoskalofilski dzienni- 
karz, ów głośny w Bukareszcie Mille, który w 
„Adverulu* otrąbił (w formie zapewne po- 
budki dla „swoich*), iż biały car szykuje wła- 
śnie taką wyprawę... 

Ostro zmierzył się z nim gen. Popescu (któ- 
rego wywód przytaczyliśmy już, lecz bardzo 
streszczony). Oświadcza on, iż żaden prawdzi. 
wy Rumun nie ścierpiałoy pogwałcenia granic 
swego królestwa. Wytyka Millemu, że gdyby 
jakieś pismo, sprzyjające państwom centralnym 
w tym duchu wieść o ich wojskąch puściło, 
moskalofilzcy krzykacze obrzuciliby je mianem 
własnego zdrajcy. 

Następnie powiada Popescu: gdyby wyobra- 
zić sobie, iż pragnienie Millego (wyrażone w 
owym „próbnym bałonie*) się ziszcza i stanie 
się ten cud, że Rosya, zagrożona u siebie, mo- 
że pchnąć jeszcze dużą armię bez przeszkód 
przez Rumunię ku poparciu swej akeyi floto- 
wej przeciwko Buigaryi, Rumunia mogłaby aż 
nadto łatwo podzielić los Belgii, gdyż ta Rosya 
bez skupułu w krytycznej chwili pozostawiłaby 
Rumunię. w sztychu. 

Żaden żołnierz rumuński — z naciskiem po- 
nawia Popescu swój motyw przewodni — nie 
zniesie, ażeby Rosyanin przestąpił jego granice! 

s ~ a 


Nowy gabinet w Grecyi; ustąpienie Venizelosa. — 
Rozczarowanie we Francyi. — Praga angielska do- 
maga się powiększenia wojska. — Hervé: skąd 
wziąć ludzi dla axcyi bałkańskiej? — Jskow kut- 
qarskim głównodowodzącym. — Nowy protest Gre- 
cyi, — Rumunia nettralna. 
Beriin, 9 października. 
(BK). „Lokalanzeiger* pisze: Strzały arma- 
tnie pod Semendryą były przygrywką, potem 
przyszły małe wycieczki naszych sprzymierzeń.- 
ców na teren serbski, niemieckie bomby lotni- 
cze na Kragujevac i Nisz, aż wczoraj z pełnym 
rozmachem nastąpił pierwszy akt nowego drama- 
tu wojennego. Drinę, Sawę i Dunaj przekroczo- 
no w wielu miejscach, nasze wojska stanęły pe- 
wną stopą na przeciwnym brzegu i znowu sioją 
niemieccy i austro-węgierscy żołnierze pod wy- 
próbowanem dowództwem ramię przy ramieniu 
przeciw naszemu wspólnemu nieprzyjacielowi. 
Będą oni może musieli walczyć nietylko prze- 
ciw Serbom, ale także przeciw Anglikom ii 
Francuzom, którzy z Salonik mają przy- 
mknąć do swoich sprzymierzonych. 
Rzym, 9 października. 
(BK). Agencya Stefaniego. Minister spraw za- 
granicznych Sonnino kazał posłowi bułgarskie- 
mu wręczyć paszporty. 
Londyn, 9 października. 
(BK). Biuro Reutera donosi z Aten: Człou- 
kami nowego gabinetu greckiego są: Zajmis ja- 
ko przewodniczący i minister spraw zagranicz- 
nych, Gunaris — minister spraw wewnętrzaych, 
Vanolitas — minister wojny, Kundariotis — ma- 
rynarki, Dragumis — finansów, Theotokis — 
handlu i oświaty, Rhailis — sprawiedliwości i 
kolei. W obsadzeniu teki wojny może nastąpi 
jeszcze zmiana. Nowy gabinet stanie w ponie- 
działek przed Izbą, ' 
Londyn, 9 października. 
(BK). Biuro Reutera donosi z Aten: Nowi 
ministrowie złożyli przysięgę. Słychać, że par- 
tya Venizelosa popierać będzie nowy rząd, aby 
uniknąć dalszych zawikłań, ponieważ rozwiąza- 
nie Izby w czasie mobilizacyi wywołałoby chao- 
tyczne sttosunki. 
Bukareszt, 9 października, 
(BK). Oficycyalny „independance Roumaine“ 
pisze: Zerwanie stosunków dyplomatycznych 
Bułgaryi z mocarstwami czwórsojuszu jest z pe- 
wnością wstępem do najpotężniejszego rozdzia- 
łu wojny światowej. Rumunia musi zachować 
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w pełni zimną Krew. Im spokojniej i umiarkawa- 
niej zachowywać się będzie i im silniej popie- 
rać będą stronnictwa rząd przy przestrzeganiu 
interesów narodowych, tem lepiej będzie dlą 
Rumunii. 

Według stanowiska prasy prawie wszystkich 
odcieni i wiadomości z najwpływowszych kół 
rumuńskich, Rumunia w obecnych zajściach nie 
widzi żadnego powodu do rezygnowania z neu- 
trainości. 

Paryż, 9 października. 

(BK). W „Guerre Sociale* poświadcza Hervé, 
że nie wie, dle wojsk sprzymierzeńczyćh poszło 
do Macedonii, ostrzega jednak, by nie popeł- 
niano takiego błędu, jak swego czasu przy przed- 
sięwzięciu w Dardanelach. Jeżeli Rumunia nie 
będzie interweniowała, sprzymierzeńcy potrze- 
bują co najmniej 3080 do 400 żysięcy ludzi, by 
mieć pewność powodzenia. Ponieważ nie można 
osłabiać teraźniejszego frontu bojowego, a także 
i frontu w Dardanelach, wyłania się pytanie 
skąd wziąć potrzebną ilość wojska. 
Nie rozporządza nią ani Francya, ani Anglia. 
Herve kończy pytaniem, brzmiącym jak niemy 
wyrzut: czy też Włochy nie mają wojsk po- 
trzebnych dla tej ekspedycyi? 

Sofia, 9 października. 

(7 października), Agencya bułgarska donosi: 
Król wystosował do rady ministrów reskrypt, 
ząwiadamiający ją, że w swoim charakterze, 
jako wódz naczelny całej siły zbrojnej króle- 
stwa, oddał ministrowi wojny generałowi Jeka- 
wświ naczelną. komendę nad armią w polu. 

Berlin, 8 października. 

Wymiana telegramów pomiędzy królami ru- 
muńskim a greckim niemało pono przyczyniła 
się do tego — według „Vos. Zig.“ — iż wzra- 
sta decyzya utrzymania neutralności i obawa 
przed niebezpieczeństwem, grożąsem dynastycm 
ze strony czwórsojuszu. 

Ateny, 9 października. 

(Biuro Reutera). Venizelos w rozmowie z po- 
słami i przyjaciółmi oświadczył, że między nim 
a królem od chwili ponownego objęcia przezeń 
gabinetu nigdy nie było zgody. Zgodził się z kró- 
lem tylko w sprawie mobilizacyi z powodu dwu- 
licowego stanowiska Bułgaryi. 

Ateny, 9 października. 

Dymisya Venizelosa wywołała ogromną radość 
w armii. Blisko 10 tysięcy powołanych rezerwi- 
stów urządziło królowi owacyjną demonstracyę, 
dziękując za dymisyę Venizelosa, którego po- 
lityka ma przeciw sobie całą armię grecką. 

Londyn, 9 października. 

Dzienniki, omawiając wysadzenie wojsk sprzy- 
mierzonych na ląd w. Salonikach, polemizują z 
twierdzeniem, jakoby nota francuska, v wystoso- 
wana do Grecyi, przedstawiała podobny wy- 
padek, jak przemarsz wojsk niemie- 
cekich przez Belgię, i przeczą, by można 
tu pociągnąć jakąkolwiek paratelę. Naród bel- 
gijski bronił swego honoru i niezawisłości, nie- 
tyłko protestował, lecz walczył na śmierć i ży- 
cie. Rząd zaś i pariament grecki zrezygnowały 
z prawa protestu z bronią w ręku. 

Magdebury, 9 października. 

„Magdeb. Ztg* donosi z Aten, że dymisya 
Venizelosa nastąpiła po radzie koronnej, która 
stanowczo się wypowiedziała za zachowaniem 
neutralności i niedopuszczeniem lądowania ob- 
cych wojsk. Na radzie byli Gunaris i inni wo- 
dzowie. 

Paryż, 9 października, 

Przesilenie w Grecyi wywołało we Francyi 
wrażenie niespodzianki. Nieznane są jeszcze głę- 
bsze powody usunięcia Venizelosa, które było 
dla sprzymierzeńców wielkiem rozczarowaniem i 
wcale nie może być uważane za sukces dyplo- 
matyczny. Trudno na razie przewidzieć następ- 
stwa tego ważnego wydarzenia. Jest wprawdzie 
wykluczone, żeby Grecya stanęła po stronie mo- 
carstw centralnych, ani też ekspedycya sprzy- 
mierzonych do Macedonii nie jest zakwestyono- 
wana. Nawet neutralne stanowisko Grecyi nie 
może w tem niczego zmienić. Co prawda eks- 
pedycya sprzymierzeńców znacznie mogła być 
nłatwiona przez udział Grecyi, gdyż udział ten 
byłby zapewne i Rumunię skłonił do wystąpie- 
nia. Ia korzyść przepadła. 

Bazylea, 9 października. 

„Basler Anzeiger“ donosi z Paryża, iż amba- 
sador grecki doręczył nawą, utrzymaną w bar- 
dzo ostrym tonie notę _ionie notę protestującą. 
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Londyn, 9 października: 
Wiadomość o ustąpienie Venizelosa wy waże | 
w „Londynie wielkie wrażenie i barezo po”: 
żnie ją interpretowano. „Times“ powiada, A 
sprzymierzeńcy muszą teraz energicznie wys 
pić. Nie czas na półśrodki. Pierwszym Croemi 
który Anglia musi uczynić, jest upewnić si 
bezpośrednio co do zamiarów króla Konstanty 
na. — „Daily Mail“ , powiada, że niestety 47 
gielska dypiomacya poniosła porażkę. Pierw 
szym błędem było, że dała się królowi Ferdi; 
nandowi za nos wodzić, i nie zmusiła go już 
przed 8 miesiącami do jasnego stanowiska. 
waga dyplomacyiangietskej silnież 
stała zachwiana. W kilkunastu cda 
wojska bułgarskie w sile 400.000 ludzi będą sta 
ły w pogotowiu do walki, mając zapewne 
pomocy 250.060 Turków, zwolnionych zp 
Dardanel. Grecya pozostanie nioże O 
ale możliwe jest, że w końcu stanie po stronk 
Niemiec. Wybiia godzina, w której rząd mus 
zerwać z niezrozumiałem milezeniem i powie” 
dzieć narodowi, ile ludzi potrzebuje. 


Berlin, 9 października. 

„Tagesztg* pisze: Bałkan północny, któr, 
nasz sprzymierzeniec austro-węgierski uważć 
dotąd za poboczny teren wojenny, staje się 
raz głównym terenem. Ognisko, w którem ro% 
palii się ogień i objął cały świat, ma być zg% 
szone, a krzywda, doznana przez Bułgaryę, p% 
wetowana. Równocześnie dokonane ma być hó% 
pośrednie połączenie między mocarstwami centr3 
nemi a ich wałesznym sprzymierzeńcem Turcy 


Ofenzywa 
francusko-angielska. 


Osiabienis francuskiej ofenzywy. Qdnarcie pono” 
wnych prób. 
Berlin, 9 października. 
Wielka główna kwatera donosi dnia 8 på 
dziernika: 


Po daremnych próbach przełamania ze stroni 
Francuzów d. 5i 6 bm. minął wczorajszy dzie 
w Szampanii stosunkowo spokojnie. Kawałek | 
okopów na wschód od Navarina, który Fran 
cuzi mieli jeszcze w swem ręku, został przeł 
południem przy pomocy kontrataku oczyszcj”. 
ny, przyczem wzięliśmy kilku jeńców i dw% 
karabiny maszynowe. | 

Nad wieczór wzmógł się znowu nieprzyjaciel 
ski ogień działowy, poczem w nocy nieprzyjć, 
ciel przeszedł w poszczególnych miejscach 4, 
ataku piechoty, które wszystkie zostały odpf | 
te. Przy skutecznym wypadzie na Asuni 
nieprzyjacielską pozycyę na południe od Sal gal 
Marie a Py zabraliśmy 6 nieprzyjacielskich © 
ficerów i 250 żołnierzy do niewoli. 

Na wschód od Argonów koło Malancourt z | 
stało kilka nieprzyjacielskich sztolni minowy” 
RA nas REBEL 


| | 


KRONIKA. 


Niedzlela Samarytanina polskiago. Prócz A 
certu popołudniowego odbędzie się w tę niedz“ | 
dnia 10 b. m. składka publiczna, tzw. kwiatek pe 
dochód schronisk legionowych, ulczymywasycj. 
przez sekcyę Samarytanina polskiego opieki ” | 
legionistami. W 20 różnych częściach miasta uł of 
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wione będą stoliki, przy których panie z sek 
opieki nad legionistami sprzedawać będą znać”; 
zamożniejszym po 20 hal., mniej zamożnym! 
10 hał. 

Z teatru miejskiego komunikują nam: 
wchodzi na repertuar miła komedya M. Bałut 
go „Gęsi i gąski*, która przeniesie widzów W Aé 
mosterę wiejskiego, bezfrasobliwego życia. Ma “i 
wnych rolaca wystąpią panie : Czaplińska, Jar je” 
wska, Kamińska, Gryfiez i Kosmowska, pano 
Szymborski, Noskowski, Mielewski, Grabowsk* 
Bończa, e 

Jutro po poludniu „Robert i Bertrand“, Pha 
tka ciesząca się niesłabnącem powodzeniem, 
czorem „Gęsi i gąski“. gi 

BEDE dzieci do teatru ludowega na pak 

„Zaklęty pałac“ urządza Uniw. Lud. w niedź b 
10 b. m. Zbiórka o godz. 3 w lokalu Uniw: “i 
(Dunajewskiego 7). Zapisy jeszcze dziś 67 
czór w czytelni U. L, (20 hb. i 40 60 
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Ostatnim czynem bojowym Franka „w cywilu“ 
t legendarny wprost odwrót z pod Rejowca 
“zez Swidnik do Lublina. Opowiadai mi o tem 
tugi uczestnik tego odwrotu, ciężko ranny wów- 
AS tow. H., dziś zajmujący wybitne stanowisko 
głównej komendzie Legionów : 
„Gdy akcya pod Rejoweem zawiodła, wraca- 
My późną nocą na Świdnik do Lublina, parą 
Oni i wózkiem. Powoził towarzysz furman, nas 
Wóch, t.j. ja i Franek, legliśmy na tylnem sie- 
 „Zeniu bryczki. Nie wiedzieliśmy nie, że dwóch 
lnych towarzyszów miało na drodze strzełaninę 
$ strażnikami i że pod Swidnikiem urządzono 
$ rytina zasadzkę na nas. Była noc księżycowa, 
chmurna. Zaledwie wyjechaliśmy z lasu pod 
| Świdnikiem, czuję tuż na piersiach lufę brow- 
Mga i prawie w tejże chwili bryczkę naszą 
| Otoczyło kilkunastu strażników. 

Suche wystrzały browningowe rozdarły ciszę 
tocy, Bryczka szarpnięta wyrwała się poranio- 
ym strażnikom (legło ich tam trzech, reszta 
anni, jak pisały ówczesne gazety), ja mam prze- 
| “rzeloną rękę i ciężką ranę twarzy, furman 
"anny w kark. Jeden Franek zdrów i cały, już 
j a z mauzera do wypadających z lasu kozu- 
Mow, 

— Nie ujdiosz, nie ujdiosz! — wyje tłuszcza, 
lecąc na nas z dobytemi szaszkami. 
| siężyc oświetla nas i ich wspaniale. 
| — Strzelać bez przerwy! — mówi Franek do 
| las, ociekających krwią. 
|, Gruchnęliśmy salwami. Zakłębiło się mrowie 
-0ząckie. Pozostawiając rannych i zabitych na 

dze, zwiali w las. 
|. My pędzimy dalej. Od lewej strony widzimy 
Brzy księżycu wysuwa się długa linia spieszo- 
a kozuniów, pragnących przeciąć nam od- 
ót. 

Franek zeskakuje z bryczki: 

_ — Wy po prawej, ja po lewej stronie szosy, 
| Oząć do nich'z rowu — mówi do mnie. 
|, Zawiązuje się prawidłowa bitwa. Na mnie 
„Ó0zacy skoncentrowali ogień — krew zalewa 
| Anie całego, ręka przestrzelona odmawia posłu- 
"Żeństwa. Ale Franek zagrzewa mnie swoim 
| Radludzkim spokojem i boską celnością strza- 
W, Jego mauzer nanizuje kulkami kozaków, 
paciorki. Widzę, że linia spieszonych koza- 
aw łamie się, zawraca do lasu, niektórzy rzu- 
ją karabiny. 


r” 
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 Chistoryi rządów rosyjskich 
we Lwowie. 


gy fedawno ukazała się na półkach księgar- 
| ge książka, która jest ciekawym przyczyn: 
| Jast do historyi rządów rosyjskich we Lwowie. 
to książka p. Bohdana Janusza, nosząca ty- 
lm „239 dni rządów rosyjskich we Lwo- 
o Książka ta — jak stwierdza zresztą sam 
Or — nie ma zupełnie pretensyi do dzieła 
 óreby wyczerpywało całokształt dziejów in- 
E poswiskiej, istotnie, jest dosyé pobieżną. 
| akowoż zasługuje na przeczytanie gdyż 
Ypomina setki faktów, charakteryzujących 
ogg dy rosyjskich rządów; pozatem daje pewien 
| zolty obraz martyrologii lwowskiej. Wszak na 
| Bui, lepszej książki o Lwowie nie mamy. Zasłu- 
| ikia na uwagę także liczne dokumenta rosyj- 
Yk (Obwieszczenia, rozkazy etc.), przytoczone 
Siążce dosłownie. 
Stro Srna książka przedstawia dokładnie jedną 
topi życia stolicy kraju z tych czasów, a mia- 
Byjy © prasę lwowską w czasie inwazyi ro- 
Yjkiej. <A> R U 
ksi 01. Tłumaczy się to zapewnie tem, iż autor 
ś Ben jt wade kóz i 
ze > dyśmy z książki tej uwzględnić dwie 
doby; Najciekawsze, a mianowicie: pierwsze dni 
| Drag 1 Rosyan, oraz wspomniana już sprawa 
Y lwowskiej podczas inwazyi. 
k 
Pierwsze dni inwazyi 
LOR K yi. 
kąząjj anie Zarąz na drugi dzień po wkroczeniu 
ę r das wszystką broń palną i sie- 
| Rłonkom a pod karą śmierci. Polecono nawet 
osei Odd 7 obywatełskiej, aby kazali lu- 
awać także większe noże kuchenne, 
| om Hania papieru i t. p. 
W s Z najciekawszych wypadków był 
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Ēiszczony sen o szpadzie. 


(Wspomnienie pośmiertne o Edwardzie Gibalskim). 


Byl'śśmy ocaleni. Rezultat tej bitwy: 14 kozu- 
niów i strażników zabitych, 16 kozumiów ran- 
nych. 

Mnie Franek rannego wywiózł z Lublina na 
lokomotywie towarzysza maszynisty do Kowla, 
w którym zastawił cenną swoją lornetkę, by 
mieć na dalszą naszą podróż do Kijowa“. 

I oto w okolicach tego Kowia zginął jako pod- 
porucznik ułanów polskich. ` 

d 


~ 


Jak Edward Gibalski został podporucznikiem 
ułanów Beliny, świadczą i mówią bitwy pod 
Szczytnikami, Nowym Sączem, mówi organiza- 
cya 3 szwadronu, mówi ten cały rok wojny. 

Jak swego czasu w bojowej organizacyi, tak 
teraz na wojnie, żadna wybitua akcya bojowa 
nie odbyła się bez Franka. Z prostego żołnierza 
został podporucznikiem u Beliny. 

W błotnistych okolicach Wożynia ciężką i nie- 
bezpieczną służbę ma nasz dywizyon kawaleryi 
I brygady. Ludność wroga i obca, dróg mało, 
ścieżki jeno wśród błot i bagnisk. 

Wracał pluton podpor. Franka ze służby przy 
sztabie do dywizyonu. Patrolował wioski i lasy, 
zbierał bezcenny materyał, którędy przejść mo- 
żna piechocie, jak daleko nieprzyjaciel, w jakiej 
sile, czy jest piechota, artylerya, jakie oddziały 
kawaleryi. 7 

W zawody z naszą kawaleryą idzie kawalerya 
wroga, kozacy i czerkiesi, wspomagani przez 
ludność prawosławną, nieufną, wyktętną. 

Jest jakaś zatracona wioska o kilkadziesiąt 
kilometrów od Kowla odległa — Stobychwa. Do 
wioski tej rankiem 13 września zbliżał się plu- 
ton Franka. Podporucznik z 4 ułanami udał się 
pieszo, by zbadać groble pod wioską. Chłopi 
pokornie objaśniati, że we wsi niema nikogo, 

— Dawno już kozaki ujechali. 

Ostrożnie wchodzi Franek z ułanami swoimi. 
Rozglądają się — wszystko w spokoju. Wybie- 
rać kwatery należy. Rozchodzi się ta garstka 
naszych pięciu, ta szpica plutonu. Przy każdym 
ułanie dwóch chłopów. 

Wtem z za węgłów chat sypnęły się strzały. 
Na jakieś 40 kroków od Franka kozak strzelił 
weń dwa razy, mając cel jak na dłoni. 

Jeden tylko strzał browningowy zdołał oddać 
podporucznik. Smiertelnie ugodzony w czoło i 


brzuch — skonał. 
M. Dąbrowski. 
m) 


Lawiną wprost waliły masy przed siebie, trwo- 
żąc przechodniów olbrzymią swą masą; kiedy 
spojrzało się na ten gigantyczny pochód z dołu 
ulicy Łyczakowskiej ku górze, to był to widok 
jakby jakiegoś mitycznego potworu, najeżonego 
niezliczonem mnóstwem bagnetów, rozchwia- 
nych,w takt szybkiego marszu, a nie mających, 
zdaje się, całkiem końca. Po konnicy spieszyła 
piechota ósemkami w takt przeraźliwej muzyki 
lub świstów donośnych na palcach. Kto mógł 
oglądać te nieprzeliczone tłumy, spieszące przed 
siebie cały niemal tydzień bez przestanku, ten 
już nigdy nie zapomni groźnego tego widowi- 
ska, które też nadzwyczaj przygnębiająco od- 
działało na wszystkich we Lwowie. Widziałem — 
pisze autor — nawet mężczyzn, powstrzymują- 
cych z trudem łzy, co same cisnęły się do oczu 
na myśl okrutną, że szarańcza ta ciągnie na 
naszych braci, mężów i synów. 


Wojska te śpiewały najrozmaitsze pieśni ro- 


„Pyszet, pyszet Awstrja, 
Pyszet russkomu carju, 
Razobju ja wsiu Rassiju, 
„Sam ja w Kijew żyť pajdu*. 
Zażucyłsia car wielikij, 

Sam on chodyt pa Maskwie. 
Nie żurysia car wielikij, 

My Rassiju nie dadim, 
Sabjeriom my wojska mnogo, 
Pajdom s Awstrijcem wojewat, 
Perejd om Karpatskie gory, 
Budiem zimu zimowat, 
Prazimujem etu zimu, 

Budiem w łagierach stojať“. 


Żołnierze rosyjscy, mając wiele zrabowanych 
pieniędzy w postaci 100 i 1000-koronowych bank- 
notów, (często okrwawionych), mieniali je chę- 
tnie na ruble, zadowałając się 15 rublami za 
100 koron, lub też sprzedając kiika tysięcy ko- 
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ron za sto kilzadziesiąt rubli. Interesy takie za- 
łatwiały się na ulicach Lwowa bardzo często. 

Jedną z największych bolączek Lwowa była 
podwójna wałuta pieniężna. Władze rosyjskie u- 
stanowiły kurs rubla na 3 K 38 h, kupcy zaś 
tymczasem przyjmowali rubla wediug kursu 
własnej nieoficyalnej gieldy, który wakał się 
między 2 K60ha2K 16 h. 

W ten sposób urzędnik, czy funkcyonaryusz 
magistracki, otrzymawszy pensyę w rublach 
według urzędowego kursu (miasto przyjmować 
musiało za tramwaj, elektrykę i podatki ruble, 
liczone po 3'33 K), musiał bez apelacyi na ka- 
żdym rublu tracić najmniej 73 hat., a nie rzadko 
i więcej, stosownie do kursu rubla na giełdzie 
żydowskiej. 

Kupcy lwowscy wyzyskiwali za pomocą tego 
kursu ludność miasta, przeciwko czemu wystę- 
powały dzienniki, straż obywatelska, a nawet 
polieya rosyjska. 


Korona i Litwa. 


Koło Wielkiego Księstwa Litewskiego ogłosi- 
ło następujące oświadczenie: 

Odwraca się karta dziejów. Zwycięska armia 
austryacko-niemiecka posuwa się ku wschodnim 
rubieżom dawnej Rzeczypospolitej. Padł Brześć 
Litewski, padły Kowno i Grodno, zajęte zostało 
Wilno, stolica Litwy, miasto zasłużone w cy- 
wilizacyi naszej, promieniujące nietylko na roz- 
ległe kresy, ale wzbogacające Polskę oryginal- 
nymi wytworami swego ducha, miasto zapisane 
chlubnie w historyi naszych walk o niepodle- - 
głość, przepełnione wspomnieniami czynów pa- 
tryotycznych, skazane przez Rosyę na bezwzglę- 
dną rusyfikacyę. Stoimy u progu nowej ery. 

W tej doniosłej chwili historycznej Warszawa 
i Wilno, stolica Korony i stolica Litwy, winny 
podać sobie dłonie, aby dążyć do wspólnego ce- 
iu — wznowienia wiekopomnej Unii Lubelskiej, 
której tradycye dotąd nie utraciły swej mocy 
ożywczej. Dążyć winny do stworzenia wspólne- 
go bytu, do nawiązania nici dziejowej, zerwa- 
nej przez jarzmo rosyjskie, nad obu krajami cią- 
żące, do krwawej walki z którem stawała nie- 
raz Litwa wespół z Koroną, dając najdzielniej- 
szych bojowników o wolność, 

Warunki zewnętrzne nie zezwalają niezwło- 
cznie wypowiedzieć się stolicy Litwy. My więc, 
Polacy, zorganizowani w Koło Wielkiego Księ- 
stwa Litewskiego przyjmujemy na siebie tym- 
czasowo przedstawicielstwo polskich 
dążności politycznych na Litwie i oświadczamy, 
iż pragniemy wspólnej akcyi Litwy i Korony 
w dążeniu do osiągnięcia wspólnego bytu — tej 
niezbędnej podstawy normalnego rozwoju naro- 
dowego. 

Hasło to winno nas wszystkich zjednoczyć i 
pociągnąć. Za hasłem tem, miejmy nadzieję, 
pójdą również inne łudy, zamieszkujące ziemie 
W. Ks. Litewskiego. Dążąc do rozwoju pełni sił 
polskich na Litwie, nie chcemy krępować innych 
narodowości, przeciwnie pragniemy żyć z niemi 
w zgodzie i wzajemnem poszanowaniu. W wol- 
nej Polste, połączonej z wołną Litwą nie może 
być ani ucisku, ani przemocy. Gmach 
przyszłego bytu naszego musi stanąć na zrębie 
równych praw dla wszystkich. 

„Równi z równymi, wolni z wolnymi* — za- 
sada ta, nacechowana głęboką mądrością poli- 
tyczną i dziś nam przyświecać powinna. 


Z Warszawy. 


Jak donoszą dzienniki warszawskie, otwarcie 
wielkiego sezónu operowego nastąpiło w tych 
dniach „Halką* Moniuszki. W najkrótszym czasie, 
wystawione będą opery „Paria* i „Milda* Moniu- 
szki oraz „Luiza* Chapantiera. Spodziewane też 
jest wznowienie „Hrabiny“, „Jasia i Małgosi* i 
„Wolnego strzelea*. Zespół artystyczny tworzą: 
Lewicka, Zabiełło, Dobosz, Romaniszyn, Grąbcze- 
wski i wielu innych. Gościnne występy przyrze- 
kli: Janina Korolewicz, Margot Kaftalówna, Adam 
Didur i Jastrzębski. 

Jak donosi „Przegląd Poranny* niemieckie pre- 
zydyum policyi w Warszawie wydało obwieszcze- 
nie o angażowaniu robotników z Królestwa na pra- 
cę do Niemiec. Obwieszczenie występuje przeci- 
wko fałszywym pogłoskom, jakoby robotnicy owi 
włączani będą do armii niemieckiej i jakoby wy- 
płata będzie się odbywała tylko w naturze. Dalej 
prezydyum policyi występuje przeciwko zapatry- 
waniu, iż w samej Warszawie jest dosyć roboty 
lub też wkrótce będzie, Przeciwnie, z nastaniem 
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zimy wzmoże się jeszcze napływ bezrobotnych do 
Warszawy. Obwieszczenie kończy się następują- 
cemi słowami: „W. interesie robotników leży za- 
tem, ażeby wszyscy ci, którzy wraz z żoną i dzie- 
ćmi chcą uniknąć zimy pełnej niedostatków i nę- 
dzy, niezwłocznie postarałi się o pracę. Centralna 
organizacya robotnicza przy cesarsko-niemieckiem 
prezydyum policyi, Krucza 31, rozporządza wiełką 
podażą pracy dla robotników wszelkiego rodzaju 
od niemieckich pracodawców *. 

Gubernator niemiecki w Warszawie ogłasza w 
„D. Warschauer Ztg.“ następujące rozporządzenie: 

„Wszystkie przedsiębiorstwa wiełkiego i drobne- 
go przemysłu oraz rzemiosła, w których w dniu 1 
czerwca 1915 zatrudniano więcej hiż 20 osób, win- 
ny doręczyć Spis robotników do piątku 15 paź- 
dziernika godziny 12 w południe. Formularze mu- 
szą być wypełnione w językach niemieckim i pol- 
skim”. ; 

Straży obywatelskiej w Warszawie odjęto — jak 
donoszą pisma tamtejsze — prawo wydawania za- 
świadczeń o prawomyślności, na jakikolwiek uży- 


„NAPRZOD* 


się zniesienie monopolu wódczanego. Ruch re- 


wolucyjny może więc znaleźć oparcie tylko w | 


jednej klasie społecznej, a mianowicie w robo- 
tnikach. Czy robotnicy usposobieni są rewolu- 
cyjnie? Gdyby tak było, to byłoby to zupełnie 
naturalnem, ponieważ postępowanie z nimi rządu 
istotnie urąga wszelkim opisom. Do politycznych 
prześladowań robotników przyłącza się wzra- 
stająca ciągle po miastach drożyzna. Nawet lo- 
alne usiłowania robotników, mające na celu 
polepszenie swego ekonomicznego położenia, 
były przez rząd już w zarodku tramione z nie- 
słychaną surowością. Jednak mimo tego zale- 


| dwie 10%, robotników jest rewolueyjnie uspo- 


sobionych. Gdyby zaś — jak oświadczył Rodi- 
czew — wydać ogólna amnestyę i rozpocząć 
rozumna politykę względem robotników, to 
niezadowolenie wśród klasy robotniczej natych- 
miastby zniknęło. (Oczywiście wywody Milu- 


| kowa pozostawiamy na jego odpowiedzialność. 


tek, gdyż odtąd Świadectwa takie na żądanie pi- | 


śmienne lub ustne, będzie wydawał wyłącznie wy- 
dział paszportowy prezydyum policyi. Pobierana 
dotychczas opłata od rzeczonych świadectw będzie 
ułrzymana nadal i co miesiąc przelewana do kasy 
miejskiej na rzecz miasta. 

Dnia 3 ' października przybyli z Berlina w po- 
dróży, mającej na celu dokonanie oględzin pp: se- 
kretarz stanu dr Delbriick, minister spraw we- 
wnętrznych von Loebell, podsekretarz stanu Hein- 
richs, dyrektor ministeryalny dr Lewald i kilku 
wybitnych radców z urzędu państwowego spraw 
wewnętrznych. Panowie ci objechali miasto, przy- 


mokotowski oraz różne części miasta. Następnie 
w pałacu Krasińskich odbyło się przedstawianie 
wyższych urzędników zarządu cywilnego, prezy- 
dyum policyi i administracyi prasy. Z tem połą- 
czono kilka sprawozdań. Wieczorem goście odwie- 
dzili przedstawienie w teatrze Nowości. Dnia 4 
października zrana przyjęli obszerne sprawozdania 
w administracyi cywilnej. We wtorek pociągiem 
rannym opuścili Warszawę, aby się udać dalej do 
Łodzi. ; 

Podług miarodajnych informacyi, w sądach po- 
koju m. Warszawy jest zapewnione użycie języka 
polskiego, w sądach zaś wyższych prawa języka 
polskiego mają być uwzględnione w miarę mo- 
żności. . 

Odczyt dla Niemców-żołnierzy o Polsce miał d. 
26 września feldfebel-porucznik, rektor Kimmig w 
„Sołdatenheimie*. Prelegent, jak zaznacza „Deut- 
sche Warsch. Ztg.*, nie tylko potrafił w sposób 
interóśujący pokazać zmienne koleje losu narodu 
polskiego, ale też obudzić współczucie dla tego 
narodu. 

Sekcya zbierania ofiar opracowała projekt ogól- 
nego podatku na głodnych. Rozdano go członkom 
komitetu i niebawem wniesiony będzie na plenar- 
ne posiedzenie. 

Pisma warszawskie donoszą: Stan, jaki wytwo- 
rzył się w Pruszkowie od czasu, gdy przestał być 
czynny miejscowy komitet obywatelski, graniczy 
miemal z ostatecznością. Wskutek braku po- 
mocy ze strony komitetu, nędza w Pruszkowie 
przybiera wprost zastraszające rozmiary, a eo za 
tem idzie, i stan zdrowotny staje się groźny. 


Gzy w Rosyi wybuchnie 
rewolucya? 


Znany pisarz szwedzki Karlgren, który bawił 
niedawno w Rosyi, podaje w sztokholmskim 
dzienniku „Dagens Nyheter* artykuł, którego 
treścią są rozważania na temat możliwości re- 
wolucyi rosyjskiej w chwili obecnej. Przytacza- 
my go w skróceniu. 

Przywódca kadetów rosyjskich Miljukow 
w ten sposób przedstawił zapatrywania rosyj- 
skich kół liberalnych na ewentualną rewolucyę: 
„Nie można porównywać roku rewolucyjnego 
1905 i 1915. W r. 1905 wystąpiły reakcya i opo- 
zycya do otwartej walki i nie było żadnego wę- 
zła pośredniezącego, któryby umożliwił wzaje- 
mny kontakt. Obecnie zaś mamy Dumę, która 
przy wszystkich swych brakach może jednak 
wpływać na opozycyę. Po drugie zaś szerokie 
masy rosyjskich kół średnich, t.zw. „inteligen- 
cya“, która tak wybitny brała udział w rewo- 
lucyi 1905 r., obecnie uczyniła znaczny zwrot 
na prawo i zachowuje się odpornie wobec ru- 
chu rewoltcyjnego. Także wśród chłopów 
ruch rewolucyjny nie cieszy wiełką sympatyą, 
ponieważ sytuacya gospodarcza kraju jest zu- 
pełnie pomyślną, do czego też przyczyniło 


Red.). 

Co do ruchów rewolucyjnych wśród innych 
narodowości Rosyi, to co się tyczy Małorosyan 
czyli Ukraińeów, to — jak twierdzi hr. Bobriń- 
ski — śmiesznem jest wmawianie w ludzi z za- 
chodniej Europy, iż Małorosyanie czyli Ukraińcy: 
są czem innem niż prawdziwi Rosyanie. Z Ma- 
łorosyi (Ukrainy) pochodzą najlepsze pułki ro- 
syjskie i te pułki właśnie zdobyły Galicyę. 

Co do Polaków, to ton rosyjskich polity- 
ków — powiada Karigren — nie jest tak pewny. 
Kereński, wódz trudowików, twierdzi, iż so- 
cyaliści polscy powinni przyjąć obecnie wszy- 
stkie ulgi i ustępstwa od Niemców w Królestwie, 


; i | lecz po ich wypędzeniu Polska powinna się po- 
czem oglądali mosty i cytadelę, plac ćwiczeń, obóz | 


łączyć z Rosyą, mając zapewnione gwarancye 
od mocarstw zachodnich, że ustępstw, poczy- 
nionych przez Niemców, słowiańska Rosya jej 
nie odbierze. 

Co do kwestyi żydowskiej, to nigdy anty- 
semityzm nie był w Rosyi tak siłnie rozwi- 
nięty jak obecnie. Ruch antysemicki ma swe 
główne podstawy w armii; żołnierze rosyjscy 
uważają wszystkich żydów za szpiegów. 


Wojna z Rosyą. 
Sytuacya ogólna. 

Ofenzywa niemiecka znajduje się chwilowo 
w zupełnym zastoju. Wojska niemieckie, mając 
doskonałe linie obronne w obszarze jezior i ba- 
gien, rozciągających się między Dynaburgiem a 
Pińskiem, wypoczywają obecnie po długomie- 
sięcznych marszach i bojach. 

Rosyanie wykonali niedawno wielki atak na 
140-kilometrowym froncie między jeziorem Dry- 
światy a miejscowością Krewo. Na froncie tym 
jest cały szereg naturalnych przeszkód. I tak 
na południe od Dynaburga znajduje się pas je- 
zior, na którego południowym końcu jest jezioro 
Wiszniew. Jeziora te, które mają nieraz wiele 
kiłometrów kwadratowych powierzchni, połą- 
czone są z szeroką siecią bagnistych rzek, jak 
Dysna, Dryświata, Madziołka i Narocz. Jako 
"główny punkt ataku wybrali Rosyanie węzłowy 
punkt tych rzek oraz teren między Smorgoniem 
a Krewem. Lecz na całym tym froncie mimo 
gwałtownych ataków nie osiągnęli Rosyanie ża- 
dnego sukcesu. 

Według opowiadań jeńców Rosyanie ściągneli 
na front wschodnio-galicyjski i bessarabski nowe 
wielkie posiłki z obszaru donieckiego. Są to 
głównie kozacy dońscy, których zabrano wprost 
od roli i bez żadnego wyćwiczenia wysłano na 
front. 


Przed zdobyciem Dynaburga. 
Rosyjscy sprawozdawcy wojskowi piszą, iż 
utrzymać Dynaburg jest rzeczą bardzo trudną. 
Niemcy oddaleni są już obecnie o 15 kilome- 
trów od fortów Dunaburga. 


Plan ewakuacyi Wołynia. 

„Birżewyja Wied.“ donoszą: Opracowany przez 
Bielajewa plan ewakuacyi i rozmieszczenia wy- 
chodźców z Wołynia przewiduje w samym po- 
wiecie żytomierskim wysiedlenie 200.000 ludzi. 
Mieszkańcy, ewakuowani z gmin Lewkowa, Bie- 
żowska, Czernichowa, Fastowa i Pulińska mają 
być rozlokowani w pasie między Korostyszo- 
wem i Radomyślem, a Ekaterynosławiem i Kur- 
skiem. 

W razie ewakuacyi powiatu ostrogskiego spo- 
dziewane jest wyjście 100.000 ludzi. Punktem 
końcowym ich wędrówki ma być Ekaleryno- 
sław. Końcowym punktem wędrówzi wysiedleń- 
ców z powiatu owruckiegò ma być Kursk. 
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| Z rosyjskiego komunikatu. 

(BK) Szalona walka rozgorzała koło folwarku 
Stachowce na południe od jeziora Narocz (n4 
wschód od Wilna. Red.), którą to wieś zajęli 
śmy następnie w ataku na bagnety. Popart 
przez ogień artyleryi przedsięwzięli Niemcy 
przeciwatak i wyparli nas z tego folwarku, W 
którego posiadanie weszliśmy ponownie przej 
atak. Przy ponownym ataku na folwark i wie 
| Stachowce zdobyliśmy 8 niemieckich haubic, , 
| lekkich dział; ponieważ Niemcom nie udało si£ 
usunąć tych dział przed przeciwatakiem, uczV” 
nili je niezdatnemi do użytku. 

Z Rosyi. 

Jak donosi „Rjecz*, wygląd Petersburga zupeł* 
nie się zmienił. Podezas gdy dawniej przeciągały 
przez miąsto tysiące uchodźców, obecnie wic 
się gromady ludzi różnych stanów, wyczekuj 6 
cych przed skiepami spożywczymi, aby kup 
choć niewielką ilość żywności. Mimo iż środkóW 
żywności jest bardzo mało, posczególni kupcy 
gromadzą zapasy, powiększając jeszcze ogóln: 
brak. Wskutek tego wśród ludności panuje ogro“ 
mne oburzenie. W Rosyi jest poddostatkiet? 
środków żywności i tylko niesumienna admiB!* 
stracya powoduje brak tychże. 5 

„Russkoje Słowo“ donosi: W obsadzonych te” 
raz przez Niemców prowincyach żandarmery? 
poczyniła była wiele aresztowań za rzekom® 
zbrodnie polityczne. Od czasu opróżnienia tych 
prowincyi niema ani materyału aktów, ani pó” 
licyjnego personalu. Uwięzieni siedzą w rosyl” 
skich więzieniach, nie wiedząc za co. 

„Birżewyja Wjedomosti*, omawiają politycza4 
sytuacyę Rosyi po powrocie rady ministeryalne 
z głównej kwatery, piszą: Zwołanie Dumy ni? 
nastąpi wcześniej, niż to było zapowiedziat? 
przy zamknięciu, to znaczy dopiero w listop% 
dzie. Deputacya moskiewskiego kongresu 2! 
będzie przyjętą. Także w gabinecie nie zajdź 
w najbliższyin czasie żadne zmiany. Mimo KT% 
żących pogłosek, Goremykin pozostanie na swe 
stanowisku. k 

Szef policyi kijowskiej wezwał znów robott 
ków do robót fortecznych. Fortyfikacye Kijowś 
będą znacznie umocnione. Przyrzeczono robott J 
kom dobrą zapłatę, a mianowicie i rb. 30 p 
dziennie i jedzenie. : 

W Petersburgu mnożą się pogłoski o mają? 
cej nastąpić wkrótce dyktaturze. Rosyjskie ©” 
nisteryum komunikacyi potrzebuje 25 milionów 
rubli dla pokrycia tegorocznego niedoboru. 

Z Petersburga donoszą do „Nationalztg.*, 

w kilka dni po odroczeniu Dumy odbyły się nå 
ulicach Petersburga próby rewolucyjnych d * 
monstracyj robotniczych. Policya i dragoni rodi 
pędzili demonstrujących; są liczni pokaleczeń* 
Tłumy krzyczały : „Precz z Gtoremykinem ! Niec™ 
żyje wolność! Dołoj caria“! 7 

„Voss. Ztg.* podaje ciekawe szczegóły wyk 
cania się od służby wojskowej w Rosyi podez% 
ostatniego powołania pospolitego ruszenia. I jak 
ponieważ te powołania nie tyczyły się studen” 
tów uniwersytetu, więc wielu lekarzy, adwoK4 
tów i profesorów gimnazyalnych po raz daru% l 
imatrykulowało się na uniwersytetach, aby ud 
knąć służby wojskowej. Szczególniej, jak pis” 
„Utro Rossji*, w kołach inteligencyi panuje ogr” 
mna tendencya do wykręcania się od wojsk, 
za pomocą przekupstwa, protekcyi i przyjaci i 
skich usług. e 

„Riecz* donosi: Jakkolwiek cenzura zapob!? 
gawcza nie została zaprowadzoną, to przeci 
potrafili urzędnicy w ciągu roku 1915 zgnić 
47 dzienników. Chociaż równocześnie urzę”. 
wnie uznano, że prasa jest bardzo patryotycz”” 
usposobioną, to jednak koła miarodajne P 
chwalają uciskanie dzienników. 

„Riecz* donosi: Rada ministeryalna postano" 
wiła nie chwytać się żadnych zarządzeń P ia 
ciw kongresowi ziemstw, ponieważ współdź 
łanie ziemstw na polu uwożenia rannych | 
opatrywania intendantury jest potrzebnem. "4 

= a - : czy 

nieważ jednakże kongres ziemstw przekro py 
granicę przepisów prawa, car odrzucił proś. 

o przyjęcie deputacyi ziemstw. Obecnie M og 
żadnego powodu do zwoływania dumy, i dla t 

też termin zwołania dumy został odroczony F 
zą datą pierwszego października. 90; 

Jak donosi „Neue Ziiricher Zig.*, wyde ga 
wana przez cara najwyższa komisya śled 50 
sprawdziwszy faktyczny stan rzeczy, pos cho” 
wiła wytoczyć byłemu ministrowi wojny 8 dro” 
mlinowowi oskarżenieo przekupstwo LV. 
żyć przeciwko niemu śledztwo karne. OP 
przekupstwa oskarżony jest Suchomiinow 
szcze o inne przestępstwa. 


ców" 
jra 
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nzywa francesko-2agielka, 


Jednym z najważniejszych faktów w wielkiej 
$ k pawie francusko-angielskiej — powiada M o- 
oję, I w „Berl. Tagebl.* — jest sparaliżowanie 
M Nzywy angielskiej w obrębie Ypern i na pół- 
Na; od Arras. Straty Anglików, które wynoszą 
tj "tei 60.000 ludzi, wywołały głębokie wra- 

te, a lord Kitchener, sprowadzając później 
N € wojska z Anglii, natrafi z pewnością na 
aia ene trudności. Możemy już obecnie skon- 

tować jeden fakt: atak, który miał być ogól- 
baj» wcale nie był ogólnym. W Szampanii o- 
Śmował on tylko 23 kilometry frontu, zaś na 
Slelskim froncie na północ od Arras miał on 
klm, rozciągłości, a pod Ypern jeszcze mniej. 

l weźmiemy pod uwagę, że front bojowy 

ko, rancyi wynosi ogółem 840 klm., to prze- 
$ Mamy się, że linia ataku franeusko-angielskie- 
 % nie była wcale zbyt dużą. Sprzymierzeni 
celi po przełamaniu wymienionych wyżej 
ech odcinków frontu zaatakować resztę po- 

Cy) niemieckich i spowodować ogólną klęskę 
emców. Atak francuski miał trwać bez prze- 
oa dzień i noc, lecz stracił on swój rozpęd o 

iele wcześniej, niż życzył sobie tego Joffre. 
„aO przełamaniu pierwszej linii miało nastąpić 
„MObycie drugiej i trzeciej. Lecz atak ten został 

przed drugą linią złamany, a obecnie świeże 
Ùzerwy niemieckie, przeszedłszy do kontrataku, 


czas pierwszych dni ofenzywy francuskiej 
 bzycye. 
a W ofenzywie miała też wziąć udział cała ka- 
zęlerya francuska — dotychczas zaś były tylko 
Zcelowe próby kawaleryi kolonialnej. 
AO tych faktów możemy zupełnie śmiało 
+ ierdzić, iż wielka otenzywa francu- 
ko-angielska została złamaną. Ostatnie 
$ osłabienie ataków francusko -angielskich 
gęjadczy, iż wielkie zapasy amunicyi, groma- 
One od szeregu miesięcy, są już na wyczer- 
Riu. Jeśli najbliższe ataki nie doprowadzą do 
"lh, to na froncie francuskim zapanuje prawdo- 
obnie kilkumiesięczna przerwa. 
J Jeśli rozważymy ogólne wyniki dotychczaso- 
„€] ofenzywy Francuzów i Anglików, to prze- 
MY się, że nie miała ona prawie zupełnie 
w„ześcia. W Szampanii, oprócz małych miejsco- 
ka tylko zmian, front niemiecki między linią 
w <lową Vouziers—St. Menehould a linią Mour- 
n le Grand—Aubėrivə pozosta! nienaru- 
üy. W Flandryi zaś ofenzywa angielska prze- 
Senia się w obronę, wojska niemieckie bo- 
ra atakują najważniejsze odcinki frontu an- 
tę skiego. Między Lille a Arras Franeuzi z tru- 
kg, tyiko utrzymują pozycye, zdobyte niedawno 
ztem olbrzymich ofiar. 
To zaś, co Anglicy uzyskali pod Loos, to o- 
A tie odbierają im Niemcy, posuwając się krok 
krąg M naprzód. Pod względem taktycznym 
Beg? ważne wzgórza Nr 70 pod Loos i Nr 140 
R Givenchy zostały zajęte przez Niemców. Na 
ty Nocny zaś wschód od Neuville odzyskali Niem- 
tI szereg rowów francuskich. 
ka więc wielka ofenzywa francusko-angiel- 
Stki która „miała być największą bitwą wszy- 
g th czasów i od której zawisł los przyszłych 
kiele acyj angielskich“ — jak pisała prasa an- 
ka — zakończyła się zupełnem fiaskiem. 


% 
ka * 


Wegittzywa francusko-angielska nie przynosi, 
Szyc © ostatnich tełegramów, żadnych ważniej- 

M sukcesów sprzymierzonym. Pierwsze ataki 
banii Uzów na 20-kilometrowym froncie w Szam- 
Romn eazy Souain a Ville-sur-Tourbe, mimo 
ijy ego przygotowania artyleryjskiego, zo- 
iz taki zupełności odparte. W ogóle wielka ta 
Mian 71 trudem przygotowana ofenzywa prze- 
Wina, się zwolna na ożywioną walkę pozy- 


Bod aSPOndent „Voss. Ztg.* pisze: W walkach 
Wyków is wzięto do niewoli wielu Tunetań- 

Dzyji 1 Marokanów, którzy, o ile z niechęcią 
dh ET na Francuzów, o tyle bardzo przyjaźnie 
=... Się do strzegących ich żołnierzy nie- 


ez T 


zyskały w bardzo wielu miejscach stracone - 


„aa — 
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mieckich. Zapytani o powód tego postępowania 
odpowiadali, iż nie czują się oni jeńcami, lecz 
gośćmi cesarza niemieckiego, zaprzyjaźnionego 
z ich padyszachem. Nienawidzą z całego serca 
Francuzów, którzy podbili ich kraj i kazali im 
być żołnierzami wbrew ich przekonaniom. Z po- 
czątku Francuzi wmawiali w nich, że Niemcy są 
wrogami mabometan, lecz odezwy drukowane 
w ich własnym języku, jakie rozrzucali lotnicy 
niemieccy, pouczyły ich, iż padyszach wypowie- 
dział świętą wojnę Francyi i Anglii. Wszy- 
stkie powstańcze jednak ruchy wśród żołnierzy 
mahometańskich są krwawo tłumione przez ofi- 
cerów francuskich. Oświadczyli oni wkońcu, iż 
mają nadzieję, że rząd niemiecki nie będzie ich 
traktował jako jeńców, lecz wyszle ich do wal- 
ki z nienawidzonymi Francuzami. 


Z międczynarodówki socyali- 
stycznej. 


Nastrój w francuskiej partyi secyalisty- 

cznej. 

Wśród socyalistów francuskich mnożą się coraz 
bardziej oznaki niezadowolenia z dotychczasowej 
polityki partyi. Jak wiadomo, federacya departa- 
mentu Haute Vienne wydała protest przeciwko za- 
rządowi partyi. Ponieważ federacya ta jest najsil- 
niejszym związkiem partyjnym, więc obudził oa 
wszędzie ogromne poruszenie. Inne organizacye 
powzięły podobną rezolucyę, a nawet frakcya par- 
lamentarna nie jest zgodną o czem świadczy fakt, 
iż ostatnie nowe delegowanie członka partyi do 
rządu (Thomasa) uchwalone zostało większością 
tylko dwóch trzecich głosów. Obecnie zaś zajęła 
także opozycyjne stanowisko federacya Sekwany, 
tj. organizacya paryska. 


Socyalistyczne biuro międzybałkańskie. 

Jak wiadomo, w dniach 19, 20 i 21 lipca od- 
była się w Bukareszcie konierencya socyalistycz- 
nych partyj bałkańskich (z wyjątkiem bułgarskich 
„szerokich *), na której uchwalono założenie so- 
cyalistycznej federacyi bałkańskiej. W myśl statu- 
tów federacyi komitet egzekutywny partyi soeya- 
listycznej i generalnei komisyi związków zawodo- 
wych w Rumunii mianował tow. dra Rakowskie- 
go, dra Marinescu i dra Poppa, członkami socya- 
listycznego biura międzybałkańskiego. 
Będą oni zajmować się administracyjnymi czynno- 
ściami biura, którego stałą siedzibą jest Bukareszt. 
W myśl uchwał konferencyi, biuro międzybałkań- 
skie wydaje biuletyn w niemieckim i francu- 
skim języku, który ma informować bratnie partye 
i związki zawodowe zagranicą o ruchu robotni- 
czym w państwach bałkańskich, o propagandzie 


"za federacyą bałkańską itd. Pierwszy numer tego 


biuletynu ukazał się niedawno. 

Ami na pierwszą konferencyę, która odbyła się 
w Belgradzie, ani też na bukareszteńską, nie za- 
proszono odłamu socyalistów bułgarskich, t. zw. 
„szerokich“, ponieważ „wązcy* (marksiści) stano- 
wczo się temu sprzeciwili. Obecnie zaś centralny 
komitet „Socyalnodemokratycznej partyi robotni- 
czej bułgarskiej“ (jest to oficyalna nazwa „szero- 
kich*) wystosował protest do międzynarodowe- 
go biura socyalistycznego, przeciwko postępowa- 
niu soceyalistycznej federacyi bałkańskiej, która po- 
stawiwszy sobie za zadanie stworzenie federacyi 
wszystkich ludów bałkańskich, rozpoczyna to 
dzieło od wykluczenia jednej z socyalistycznych 
partyj bałkańskich (to zw. „szerokich *) z tej fe- 
derzcyi. Odpowiedzialność za to spada na bułgar- 
ską partyę socyalistyczną „wązkich*, którzy nie 
uważali zupełnie na napomnienia rumuńskich i 
serbskich towarzyszy. 


Socyalista serbski o wewnętrznem życiu 
Serbii. 

Tow. Duszan Popowicz zamieścił artykuł o serb- 
skiej sosyalnej demokracyi w czasie wojny w so- 
cyalistycznem piśmie „Nasze Słowo“, wychodzą- 
cem w Paryżu, z którego podajemy następujące 
dane: 

Od początku wojny wychodziło w Niszu pismo 
socyalistyczne „Radenieke Nowine*, zawieszone 
dwukrotnie przez rząd. Obecnie wychodzi na jego 
miejsce pismo „Buducznost* (Przyszłość). Cenzura 
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właściwie istnieje tylko dla tego pisma, które jest 
jedynym organem opozycyjnym. Pismo ma taki skład, 
jaki miało w najlepszych czasach przed wojną. 
Wojna zniszczyła Serbię. Do strat na polu bi- 
twy przyłączają się straty z powodu tyfusu i in- 
nych epidemii. Wielka Serbia nie będzie miała 
Serbów —— i to zdanie stało się popułarnem w 
Serbii. Lud jest zugełnie wycieńczony. Tęsknota 
za pokojem jest powszechna. Kiedy po- 
seł tow. Łapcewicz przed 3 miesiącami wygłosił 
w skupczynie mowę, w której wystąpił za poko- 
jem i federacyą bałkańską, wtedy milczeli wszy- 
scy; żadne stronnictwo nie zareagowało na nią. 
Po wojnie partya socyalistyczna będzie miała 
wielkie masy ludowe za sobą. Poniosła jednak 


wielkie straty wśród towarzyszów wybitnych, 
Szczególnie wielką stratą jest śmierć tow. Tuce- 
wicza. 


Międzynarodowa konferencya socyalisty- 
czna w Bernie. 

W dniach 5—8 września odbyła się na propo- 
zycyę socyałistów włoskich konferencya, w której 
brało udział 37 delegatów, a to z Francyi 2 syn- 
dykalistów, z Włoch 5 towarzyszów, ze Szwecyi 
2 ezłonków organizacyi robotników młodocianych, 
z Holandyi 1 (tow. Roland Holst), ze Szwajcaryi 
3, z Niemiec 10, z krajów bałkańskich 2, z Ro- 
syi i Polski 12 (w tem delegat łotewskich socya- 
listów oraz żydowskiego „Bundu *). 

Zjazd uchwalił manifest za pokojem. 

Wybrano też komisyę, złożoną z towarzyszów 
szwajearskich Grimma i Nainea oraz Włocha Mor- 
gariego, która ma za zadanie ułatwienie zbliżenia 
się wzajemnego partyj socyalistycznych. 

Zaznaczyć wypada, że ani niemiecka, ani fran- 
cuska socyalna demokracya nie wysłały oficyał- 
nych delegatów na ten zjazd, była to raczej pry- 
watna konferencya towarzyszów z różnych krajów, 
przeważnie reprezentujących odłamy tzw. radykal- 
ne. Angielscy towarzysze nie przybyli, gdyż wła- 
dze nie chciały im wydać paszportów. 


kademicy-socyaliści angielscy do swych 

kolegów w Austryi. 

Wolny związek akademików-socyalistów w Wie- 
dniu otrzymał od akademików-socyalistów amery- 
kańskich następujący list: an 

„Szanowni Towarzysze! Doroczne zgromadzenie 
Związku akademików-socyalistów Wielkiej Bryta- 
nii prosi nas pośredniczyć w przesłaniu austrya- 
ckim akademikom pozdrowienia. My, organizacya 
socyalistycznych akademików Ameryki, przyłącza- 
my się do serdecznych pozdrowień angielskich 
socyalistycznych akademików i mamy nadzieję, 
że już w niedługim czasie będzie nam danem od- 
być wspólny kongres dla omówienia naszych ce- 
łów i pracy nad lepszą przyszłością". Z socyali- 
stycznem pozdrowieniem braterskiem Łaidfer, se- 


kretarz. 


Z miasta i z kraju. 


Legitymacye na stały pobyt w Krakowie. Osoby 
zamieszkałe przed: ewakuacyą stale w Krakowie, 
mogą w miarę wolnego miejsca otrzymy- 
wać jeszcze dodatkowe legitymacye na stały po- 
byt w mieście (także na wypadek ewakuacyi). Po- 
dania, opatrzone wypełnionym arkuszem zgłoszeń, 
należy wnosić do biura ewakuacyjnego komendy 
twierdzy w magistracie (oficyna, parter). 

Z targu. Brak artykułów żywności i ogromne 
ich ceny doszły na targu wczorajszym do niepra- 
wdopodobnych rozmiarów. Niesumienni spekulanci 
wykupili wielką ilość artykułów już na rogatkach 
miasta, powodując znaczną zwyżkę cen i brak 
tych artykułów na samym targu. O”najwięcej nie- 
zbędne artykuły jak jaja, masło itd. staczano na 
targu wprost homeryckie boje, mimo iż ceny ich 
były niesłychanie wygórowane. I tak za jaja pła- 
cono od 16 do 20 hał. za sztukę, za kilo masła 
8—10 kor., za 100 kiło ziemniaków 9—11 kor. 
a za kopę kapusty 11—13 kor. 

Odczyt. Staraniem sekcyi opieki nad superarbi- 
trowanymi legionistami krakowskiego koła Ligi ko- 
biet odbędzie się w niedzielę dnia 10 październi- 
ka w sali nr 43 uniwersytetu Jagiellońskiego o 
godz. 6 po południu odezyt prof. dra St. Kozło- 
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wskiego pt. „Duch Legionów“. Dochód prze- | zemstę. Pochowalem nijdioższych we wspólnym 


znaczony na rodziny byłych legionistów. 
Adam MKropatsck, profesor gimnazyalny z Kra- 
kowa i znany w szerokich kołach prelegent Uni- 


wynika z listu jego, zamieszczonego w „Kuryerze 
Poznańskim, a pisanego do moskiewskiego koini- 
tetu polskiego — w gubernialiem mieście rosy- 
skiem Woroneżu, gdzie go interaowano, jako jeń- 
ca cywilnego. 

Biura parad pedagogicznych w Krakowie mieści 
się obecnie przy ul. Groble 12, parter (tuż przy 
piantach) i interweniuje doradczo jak dotychczas 
we wszelkich sprawach wchodzących w zakres 
wychowania, wykształcenia i nauczania. Kierownik 
przyjmuje między godz. 4a 
sadzie bezpłalne. 
czna marka. 

Nauka w szkole im. Czackiego rozpocznie się 
dnia 11-go października b. r. Uczenice tej szkoły 
mają się zgromadzić w budynku szkolnym przy 
placu Wolnica 1 
południu. 

C. k. szkoła położnych w Krakowie rozpoczęła 
z dniem 7 października wpisy dla kandydatek 
na uczenice. Wpisy przyjmuje kancelarya szkoły 
w szpitału św. Łazarza, ul. Kopernika L. 17 mię- 
dzy 11—12 w południe. Trwać one będą 
października 1915 włącznie. 

Ofiary czerkieskiej dziczy. „Wiek nowy* otrzy- 
mał kartkę pisaną dnia 30 września b. r. ze Sta- 
nisławowa do znajomych we Lwowie, wstrząsającą 
do głębi hiobowemi wieściami. Pisał ją dzierżawca 
dóbr, owdowiały mąż, osierocony ojciec, dzisiaj 
żebrak. Oto jej osnowa: „Dziś, kiedy wydostałem 
się z pod jarzina rosyjskiego i jestem między na- 
szymi, pospieszam donieść o strasznem nieszczę- 
ściu, jakie mnie spotkało, W nocy z dnia 23 na 
24 czerwca b. r. o godz. 1l w noey w Księży- 
nie napadnięci zostałiśmy przez czerkiesów. W be- 
styalski sposób zamordowali najpierw moją żonę, 
potem syna, mego ukochanego. Wila, a ja chyba 
cudem tylko ocalałem, otrzymawszy uderzenia 
kolbą karabinu w piersi. Cała ta tragedya nie 


5. Interwencya w za- 
Na listowną odpowiedź konie- 


na parterze o godzinie 2 po 


do 15 


trwała więcej, jak 15 minut. Powodem „tego stra- 
sznego mordu było żądanie „diengów*, których 
za to wywarli na nas tak Sasza: 
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| Zajęcia poszukują używają przy zaburzeniach, | 


me  Zastojach nie regularnościach 
tylko skutecznego | 


pow biurowej poszukuje 


wersytetu Ludowego przebywa obecnie — jak to 


panna z roczną praktyką, 
władająca'także językiem nie- 
mieckim. Łaskawe zgłoszenia! 
pod B. Z, do Działu fnsera- 
towego „Naprzodu*, ul. Go-| 
łebia 2. 


panna, obeznana w handlu 
e. papierów i zarazem Ka-| 
syerka poszukuje posady w 
Krakowie za małem wynagro- 
dzeniem. Adres: B. Lampel 
Stary Sącz. 


Danienka z ukończoną IL. kl. 
HI wydziałową poszukuje ja- 
kiegokolwiek zajęcia. Łaska- 
we "zgłoszenia do biura oglo- 
szeń Feliksa Stattera, ulica 
Gołębia 2, I, p. 


| Zajęcie znajdą | 


mar WA WCC 


Guena do praktyki tryzyer- | 
skiej przyjmie L. Griin-; 
haum, Dietlowska 92. | 
-— -—— | 
kK oblety do obsługi poszukue | 
je się. Słatter, 
1. p.. oficyna. 


| ii do posiug biurowych 

poszukuje się. — Zgłosze- 
nia do biura ogłoszeń Feliksa 
Slallera, un Gołębia 2, I. p. 


- 
kę steimacaskich | i koto- 
dziaiskich poszukuje Józef | 
Rożdżeński, Kraków, ul. Re- 
loryka 1. 11. 
yroguistki lub farmaceutki po- 
szukuje droguezya Heleny 
Nikorskiej, Kraków, ul. Szew- 
ska 2%. Posada do objęcia 
ZATZ. 
BOGODOLCODAOTOOOGDOC 


„IMPERIAL“ SER 


> pakowany 1 sztu: | 

ka 22 hai, wysyła pocztą za 
zaliczką 

SARA KEN, Nowy Sącz. 

(l pocziowy 

45 sztuk). 


w 


Wydawca: 


uł. Jasna 7, i 


pakiet zawiera | 


Dr. Schweizera paryskiego 
SPECGYALNEGO ŚRODKA. 
| BBY” Rzczy się za nieszkudliwość. "BR 
Cena 14 K. silniejszy 13 K. 
|Wysyłka opłatnie i dyskre- 
tnie za pobraniem. 
(ANTONI GROSS, Versandstelie 
Budapest VHMIV, Joseisring 23/1. 


EEFEGESEF| 
OKAZYJNIE!!! 


NEK 
Firanki za '/, ceny. 
Fląryańska 48, !. p. 
Krakowska Konkurencya. 


KAWA PALONA 


Znakomi te maso, i 


żądać specyalncj oferty! | 
Wysyłka w 45/1 kig. paczkach 
pocztowych albo koleją mie- 
frankowane, ocione, za pobrea- | 
niem. Moja palarnia kawy 
nioże dziennie dostarczyć | 


5.000 kig. 


| import kawy z Ameryki środ. | 


M. KBMELLER 
' Wiedeń Y., Złegelciengasse 28 f. 
iteli. międzymiastowy 55.103. 
Firma założona w r. 1889.i 
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ignacy Daszyński. — Redakt“ odpowiedzialny : Franciszex Kubanek. 


za 1 kly. 
Superior mieszanką K 430 
an Jago s 4:40 ; 
Żerłówka najlepsza  „ 440' 
Caracas mieszanka » £60: 
Guatemala ,„ „ J60!! 
Portorico a „ F60 
Java = „ t55 
Jamaica R a k65 
Houduras 1 „ 40 
i Mocca ú FE 
'Ceylon . +90 
Kawa surowa, herbata i kakao; 
we wszelkich cenach. Proszę | 


grobie w Czetwonogrodzie (pow. Zaleszczyki), — 
Z Księżyny śladu niema, że tolwark istniał; zgli- 
szcza i kupy popiołów a dobytek, jakikolwiek 
mieliśmy, zrabowałi. Uniosłem życie i to, co na 
mnie było. Tułam się po obeych domach u ludzi, 
którzy ze moą odczuwają tak straszne nieszczę- 
ście. 


Łe swiata. 


Z rządów rosyjskich w Łopażynie. Łopatyn kil- 
kutysięczne miasteczko leży o półtorej mili od 
graniey Wołynia. Wreszcie 23 sierpnia przyszli 
Rosyanie. Dowódca ich zawołał: „Rebiata! po- 
guliaitie połczasa*. To półgodziny trwało 
równo dwa dni, najstraszniejsze, jakie sobie wyo- 
brazić można, dwa dni bez końca, długie jak dwa 
wieki. 

2000 sałdatów otoczyło nasz dom — opowiada 
żona miejscowego notaryusza w „(iazecie Wiecz“. 
Czworo drobnych dzieci leżało chorych na krwa- 
wą dysenteryę, maż chory na serce, leżał w łóż- 
ku. Nagle dzicz ta zaczęła walić w szyby. Bojąc 
się o męża wybiegłam do nich sama, pytając, czego 
chcą ? Wówczas przez okna wyłamane i wywalo- 
ne drzwi, z wrzaskiein wpadli do pokoju, rzucili 
mię na kolana i zaczęli okładać kolbami po gło- 
wie. Pociemniało mi w oczach, krzyknęłam. Mąż 
mój, bojąc się o mnie, wstał z łóżka i przywiókł 
się do pokoju. Wówczas rzucili się na słaniające- 
go się chorego, bijąc go również kolbami, kopiąc 
w straszny sposób, aż dostał strasznego wybuchu 
krwi. Wołając, „dawaj tewolwer*, obrabowałi go 
ze wszystkiego, z ubrania, z tych paru reńskich, 
jakie miał w woreczku na piersiach. Chore dzieci 
powyciągano z łóżeczek, bijąc je straszliwie. Po- 
tem wyrzucili nas z domu. 

Na ulicach był sądny dzień. Pijani żołnierze je- 
ździli i strzelali bez przestanku. Dom żydowskie 
podpałali, znęcając się nad ich właścicielami. Żyda 
Gasthaltera, chorego na epidemiczną u nas bie- 
gunkę, wyciągnęli z łóżka i zrobili sobie z niego 
zabawkę, podrzucając go na sznurek, jak piłkę. 

Dwa dni hulali „rebiata* porządnie: w domach 
sateiSęngyj niszczyli wszystko — meble, forte- 
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mjs KOBIETY =f POMPY, NABIJACZE ; 
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do beczek oraz 
KOMPLETNE APARATY DO PIWA 
dostarcza po przystępuych cenach 
inż. JÓZEF SCHROLIL. 
Kraków, ul. Pawia 8. 
P pes nakty i kosztorysy na żądanie bezpłatnie 


OON A WC S 


GOTOWA POSCIER 


POWLECZENIE, BIELIZNA, 
GOTOWE SUKNIE KAŻDEGO 
RODZAJU LUB TEŻ MATERYE 
NA SUKUZE DOBRZE I TANIE. 


KORZYSTNE RESZTKI 
| STALE DO ZBYCIA. i-i 
| BGŻNEGO RODZAJU PRO- 


Z anar 


DUKTY ROLNE, SZCZEGÓŁ» | 
NIE SUROWĄ WEŁKE STRZY: 
ZONĀ, DRÓĆD, MISSO ETE. 


NABYWAJA 
GEBR. RELEMARE 


FAURYKANCI 
DORNBIRN, TYROLWORARLBERG. 
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DZDODODOGOOOZEGODODOOOOEEE 
BIURO TECHNICZNE 
F. LORD 


Kraków, ulica Lubicz L. f. 
Ski 


kład artykułów technicznych i elektrotechbicznych, 
maszyny parowe, motory gazowe i benzynowe, Turbi- 
ny, wszelkie maszyny mżyńskie, kamienie francuskie, 
O gaza jedwabna, pompy, węże gumowe i konopne, 
i £] wszelkie armatury do pary i wody, pasy skórzane 
g i parciane, płyty i liuy gumowe i asbestowe, smary Q] 


DODDOCODOECĘ 
ODODEDDCOCU 


[M i oleje do maszyn, płachty nieprzemakzlne, lampki [3 
u elektryczne, rowery. © 
e Kosztorysy i cenniki bezpłatnie. © 


OGOOONOOOOOONOLODONOCOOONIU 


päi 
| 
| 
| 
f 
il 


Drukarnia Ludowa, Kraków, Duuajewskie 


piany Hakli na kawałki, darli w sirzępy firanki 


rozbijali 1uztra, kotmidy szaly. 

Pod koniec ' sierpnia rózpoczął się odwrót Ro- 
syan. Nowe gwałty, nowe rozboje i okrucieństwd 
Ptzeżyliśmy drugie piekło. 

Raluton. O prasie obozowej pisano już notatki 
w dziennikach. Na postoju w Kołomyi wydano 
na masie odbijaną „Lesionówkę*. W Piotrkowie 
wydawali telefoniści „Drut“. W Rozprzy pod piotr- 
kowem zaczął w lipcu wychodzić „Reluton“, pr 
semko tamże zorganizowanego 4 puiku. Sam WI- 
raz „reluton*, niezrozumiały szerszej publicznośćh 
jest synoniimem-przezwiskiem legionisty, dybiąceg? 
na relutum, t. j. pobór pieniędzy zamiast prowizy! 
w naturze. Prócz zwyczajnego „materyału* i wief- 
sza Słowackiego, w porę przypomnianego (War: 
szawo! ja nie uwierzę, żebyś ty się złękła car”, 
skiego czoła i carskich rycerzy itd.), mieści się W 
w drugim numerze bardzo charakterystyczny i d0- 
wcipny „Dekalog relutoński* 

1. Nie będzięsz nosił nic w plecaku, prócz chłe- 
ba i tytoniu. 

2. Nie będziesz brał więcej naboi, jak tylko d9 
ładownie. 

3. Pamiętaj, abys święcił należycie wszystkie 
odpoczynki i postoje. 

4. Czcij kucharzy i sierżantów prowiantowych 
a będziesz długo żył i dobrze ci się będzie po” 
wodziło. 

5. Nie zabijaj „blondynek“ i innych słabszyc” 
tworów, które ci ułatwiają cyrkulacyę krwi. 

6. Nie wkładaj nosa tam, gdzie wysyłają na pla” 
A sn patrole. 

. Nie kradnij, gdy się „kanarki* (przezwisko 
ZR ee polowych Legionów od barwy wył0” 
gów) patrzą. 

8. Nie mów prawdy, o ilości ludzi, gdy fasujeś” 
w prowianturze. 

9. Nie szukaj kwatery w domu, z którego g% 
spodarz nie poszedł na wojnę. 

10. Nie bierz chudych kur i gęsi, ani innych 
rzeczy, które stare są. 

11. Kochaj etapy i szpitale z całej duszy i wszy” 
stkich sił twoich, a prawdziwych relutonów sZ% 
nuj, jak swoją manierkę. 

Numer ten wyszedł już w polu, w lipeu, w Łę 
czkach. Numer trzeci wydano w Worsach 15 sier 


W najbliższym czasie wyjdą 


KALENDARZE ROBOTNICZE 


mały kieszonkowy 
duży książkowy. 


Zamówienia przyjmuje się w Administracyl. 
„Naprzodu“, Kraków, ul. Dunajewskiego 5. 


Qusprzedawcy otrzymają znaczny rabat: 


s 


| tzj = ry ęzPę I 


1 mazęem ok kale 


wykenywa z własnych, jakoteż z powierzonych matery?! 
płaszczyki, sukienki, ubranka i 3 
tuszki na zamówienia, oraz wszelk 
konfekcyę damską. 7 
| „KIMONO“, Kraków, ul. Karmelicka 1.3 
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UDEODOOOOOOOOOOOCOCEGO 
RZĄDOWO UPRAWNIONA R 


FABRYKA WÓD MINERALNYCH SZTU” 
CZNYCH i SPECYALNYCH LECZNICZYCH 


pod firmą 


K. Rzacal Ghmurskii 


w Krakowie, ulica św Gertrudy 4 


wyrabia pod kontrolą kómisyi przemysłowej Tos ny 
Lek. krak. polecone przez toż Towarz. ZY 
MINERALNE, odpowiadające składem chemicz h 
wodom: Bilińskiej, Gieshiibłerskiej, Selterskiej dą" 
Marveubadzkiej, Homburg, Kissingen, tu fpes 
syalne lecznicze, jak: litowa, bromow 4, 
' lazistą, kwaśną, oriz wedy mineralne normal 
— pisu Prot. Jaworskiego. — Sprzedaż częściowe 
kach i drogueryach. — Cenniki na żądawnie 
gogos 


OOOOOOGOOOOOODOJTCJOO 34 


so 5 (Telefon 


EC I 


